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Biura Redakcyi otwarte roaziennie od 
godziny 9—12 przed potuaniem z wy
jątkiem niedziel i świąt i od godziny 

. . =  4—7 po południu. ■
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje kiero
wnik tego działu p. Stefan Ro g a l s k i  
w biurze Administracyi „Postępu11 od 

godz. 10—11 przed poł.
C ena o g ło s z e ń :

Zwyczajne ogłoszenia za w iersz szpaltow y  drobny*  
drukiem albo jego  m iejsce 20 halerzy . W lad o m o ld  
p ry w atn e  u m ieszczone po zap iskach  k ron ikarsk ich  
l w „Nadeałanem '* za jeden  w iersz d robnym  dru
kiem 30 hal. — O głoszen ia na  innych  m ie jsca d i 
kib ogłoszenia ca ło roczne pod ług  osobnej um ow y,

Redakcya rękopisów nie zwraca. — Nie
opłaconych listów nie przyjmuje. Bez
imiennych wiadomości nie uwzględnił.

Zmiana adresu 20 halerzy

O D  W Y D A W N I C T W A .
Z  d n iem  d z is ie js z y m  czasop ism o  „ P O S T Ę P “ p r ze s ta je  w ych o d zić  co d ru g i  

dzień .  —  Z m ia n a  ta  s ta ła  się  kon ieczną ze w zg lęd u  n a  n asze  Związki zawodowe, 
k tó rych  członkow ie a p re n u m e ra to rzy  n a s i dom aga li się  obszern ie jszego pisma 
tygodniowego^ —  N ieza leżn ie  od tyg o d n ik a  „ P o stęp u w dro żo n a  a k cya  celem w y d a 
w a n ia  pisma codziennego chrześcijańsko-socyalnego, trw a  w  d a lszy m  ciągu n ie
p rze rw a n ie  i  n iebaw em  —  da  B ó g  —  zostan ie  p o m y ś ln y m  u w ieńczona sku tk iem .

K ra k ó w , d n ia  18  lutego 1908.
Wydawnictwo „Postępu1*.

•  Austryi: rocznie.
„ półrocznie 

kwartalnie

Prenumerata „Postępu11 wynosi
. kor 10*—
. kor. 5‘—
. kor. 250

Za granicą: 
w Niemczech: rocznie . . kor. 12 —
•  innych państwach: rocznie kor. 15-—
*  Krakowie: rocznie . . . kor. 8'—

„ kwartalnie . kor. 2*—
■ dostawą do domu rocznie kor. 10-—

Numer pojedynczy kosztuje 6 hal.
t lk l iu a c y i  •twarte są wokie od opłaty pocztową.

Pnonuntratf oraz wszelkie korespoadeocye nadsyłać 
należy pod adresem:

Redakcya i Administracja „Postępu" 
K raM w . a l. tw .  T . a a m  SI. (Dmm r .k a t a l a y ) . Wychodzi we wtorek, czwartek i soboto. „Postęp* redaguje Komitet

Chaos polityczny i frymarka.
Chyba nie wielu można znaleźć takich, którzy 

są zadowoleni ze stosunków, jak ie  zapanowały 
u nas w obywatelskiem życiu. Chaos bezładny 
i bezmyślny je s t we wszystkich stanach i kierun
kach ; myśl obywatelska sta ła  się pośmiewiskiem, 
a dobro publiczne zamieniło się w pryw atny in
teres jednostek lub pojedynczych grup ludzi chci
wych władzy i znaczenia.

Jeżeli kiedy ujawniała się taka dezorgani- 
zacya społeczno-polityczna w naszym krajn, to 
przedewszystkiem obecnie przed wyborami sej
mowymi ujawniła się w sposób jaskraw y.

W ystarczy tylko wziąć do ręk i te  różnora
kie odezwy i program y politycznych stronnictw, 
wydane z okazyi zbliżających się wyborów sejmo
wych. W nikając w te  programy, w te powody 
i szczegóły układów, zawartych na to, by nie pu
blicznie, ale skrycie tylko zwalczać się wzajemnie, 
albo za miesiąc stargać, zdeptać wszelkie układy 
i zaw arte sojusze — to mimowoli uczciwy czło
wiek, choćby chciał brać udział w życiu publicz- 
nem i przyłożyć się do tej społecznej pracy — 
musi ze wstrętem  odwrócić się i powiedzieć so
bie : niestety, u nas życie obywatelskie i polity
czne je s t jedną wielką blagą.

I  tak  widocznie być musiało, a nie inaczej, 
skoro wybory sejmowe odbywać się mają jeszcze 
na podstawie k u r y a l n e j  o r d y n a c y i  w y 
b o r c z e j ;  przestarzałej całkowicie, nieodpowie
dniej zupełnie do dzisiejszych zmienionych stosun
ków. Bo gdy dawniej w życiu obywatelskiem brała 
udział tylko jedna klasa społeczna, inne natom iast ; 
zachowywały się wobec praw a wyborczego bier- j 
nie, dostatecznem było jaw ne i pośrednie prawo 
wyborcze. Dziś jednak zmieniło się poczucie oby
watelskich praw i obowiązków gruntownie. Dziś 
nie tylko Ind wiejski i mieszczaństwo, ale i lud 
robotniczy uważać się nie pozwala za bydło tył- I 
ko robocze, ale również za obywatela państwa j 
i kraju, któremu o b y w a t e l s k i e  n a l e ż ą  i 
s i ę p r  a w a. Co więcej — on dziś przychodzi I 
i do tego uświedomienia, że bezwarnnkowo powi- i  
nien mieć obywatelskie praw a na równi z innymi 
stanami, inaczej, czuje, że mn się krzywda dzieje.

Poznaje i rozumieć nie może polski lud, dla
czego rząd, państwo zaborcze anstryackie dopu- j 
ściło lud cały, bez względu na klasy, do udziału j 
w rządach przez powszechne prawo głosowania, j  
a natom iast jego właśni bracia i rodacy odtrącają j  
go od siebie, odmawiają mu praw należnych i nie 
chcą go dopuścić do rządów w jego własnym kraju, ! 
dając mu zaledwie odrobinę praw należnych.

Oczywiście nie odczuwają tego wszystkie je- i 
dnostki narodu całego, czuje to znaczna część ludu j

polskiego. I  to niezadowolenie staje się ową rdzą, 
która przegryza węzły społeczne, podnieca niena
wiść klasową i szerzy w coraz większym stopniu 
znieprawnieie obywatelskiego życia we wszyst
kich stanach i przejawach. Za takie właśnie zde
moralizowanie życia publicznego uważamy te  „so
jusze* jak ie  pozawierały obecnie stronnictwa mię
dzy sobą, które nie są niczem innem, ja k  tylko 
sprzedażą, frym arką na kfir zyść prywatnych ambi- 
cyj. A takie frymarezenie moralnem a tern sa
mem dobrem i pożytecznem nazwać nie można!

I  dlatego ani „sojusz* konserwatystów z lu
dowcami, ani „unia* wszech-polaków z liberałami, 
czyli polskimi demokratami, ani jakiekolw iek inne 
targi nie zgadzają się z naszem narodowem su
mieniem, dobra publicznego po nich się nie spo
dziewamy, bo z nich wyciągną korzyść tylko: pry
wata, przywódcy stronińctw, dobro zaś publiczne 
nie uzyska nic, albo jak  najmniej.

Sojuszami politycznymi społeczeństwa naszego 
nie odrodzimy, one go jeszcze bardziej pogrążą w 
błoto, bo wprowadzają przekupstwo i frymarkę, 
jako zasadę życia publicznego. Sojusze nie wzmo
cnią nas moralnie i ekonomicznie w niczem, one 
siły nasze jeszcze bardziej osłabiają.

Nam trzeba nie obłudy i frym arki politycznej 
ale odrodzenia, opartego na p r a w d z i e  i s p r a 
w i e d l i w o ś c i ,  jak ą  niesie i zapewnia idea Chry
stusowa i program  chrześcijańsko-socyalny życia 
narodowego, a tej zasady brak właśnie wszyst
kim „sojusznikom* i „nnionistom*. B rak podstawy 
moralnej i wszelkich zasad i programów, pozwala 
im na takie handlarstw a mandatowe, na jakie 
patrzeć musimy obecnie.

Otrząśmy się z pogańskiego pojmowania ży
cia obywatelskiego, p o j m u j m y  g o  po c h r z e 
ś c i j a ń s k u ,  a wtedy zamiast szkodliwych i obłu
dnych „unii“ czy „sojuszów* zapanuje w naszym na
rodzie m i ł o ś ć  i s p r a w i e d l i w o ś ć  — owe 
niewzruszone fandam enty życia i dobrobytu społe
cznego. —

Królestwo polskie
na pola pracy chrzofcijaójlio-socyatocj.

Tak mało do niedawna dochodziło do nas 
miłych wieści ze ziem polskich z pod rosyjskiego 
zaboru. Niewola moskiewska krępowała polskiego 
ducha do ostatka, dochodziły do nas stam tąd wie
ści — ale tylko smutne. Granice Królestw a zam
knięte kordonami zbrojnych kozaków odcięły tam 
tejsze życie od reszty Europy, łączność z nami 
przecinali stupajki moskiewskie. Dcpiero po uka
zie tolerancyjnym  naród polski odetchnął nieco

wolnością pod Moskalem, ruch społeczny i polity 
czny zaczął się budzić z żywiołową siłą.

Na baczną szczególniej uwagę zasługuje 
ruch chrześcijańsko-społeczny, — przybierający 
w Królestwie szerokie rozmiary. Bilans roczny tej 
pracy zestawiony za rok ubiegły wykazuje, iż ruch 
ten prowadzony jednolicie robi postępy wielkie 
i pewne, jakim i my tu w Galicyi wolni i pracu
jący  na tem  pola już lat kilkanaście, poszczycić 
się nie możemy. A plon tej pracy okułu rozwoju 
akcyi chrześcijańsko-społecznej jest, jak  powie
dzieliśmy — jnż bardzo znaczny.

Rok 1907 rozpoczął się najpierw z j a z d e m  
d e l e g a t ó w  s t o w a r z y s z e ń  r o b o t n i k ó w  
c h r z e ś c i j a ń s k i c h ,  odbytym w W arszawie 
w dniach 9 i 10 stycznia. Zjazd ten zgromadził 
kilkuset przedstawicieli stowarzyszeń robotni
czych z całego kraju i wykazał cyfrowo ich siłę. 
Sama W arszawa liczy dziś 26 kół robotniczych 
a do 19.000 członków ; każde zaś z tych  kół stara 
się mieć biblioteki, szkoły, ochronki, sklepy, kasy 
pożyczkowe,pracownie i w arsztaty współdzielcze. 
Łódź ma do 8000 robotników chrześcijańskich zor
ganizowanych, Częstochowa 4000, a organ tych 
stowarzyszeń „Pracownik Polski* rozchodzi się 
już wśród robotników w 20.000 egzemplarzy.

Drugim momentem dla akcyi chrześc.-społ. 
ubiegłego roku było z e b r a n i e  Z w i ą z k u  k a 
t o l i c k i e g o  w dniu 29 kwietnia również w W ar
szawie, na które przybyli licznie przedstawiciele 
duchowieństwa, świeckiej inteligencyi i warstw niż
szych całego Królestwa. W  dwa miesiące później 
16— 18 czerwca oczy całego polskiego społeczeń
stwa zwróciły się znown ku W arszawie, która 
święciła nowy tryum f myśli chrześcijańskiej we 
formie wielkiej manifestacyi Z j  a z d u  k a t o l i 
c k i c h  p i s a r z y .

Zorganizowanie się katolickiego Związku ko
biet polskich było przejściem do k u r s u  s p o ł e 
c z n e g o .  odbytego w dniach 27, 28, 29 i 30 sier
pnia, na który zgromadziło się z górą 600 kapła
nów i świeckich słuchaczy, a przyczyniły się nie
wątpliwie w wysokim stopniu do zaznajomienia 
szerokich warstw inteligencyi katolickiej z zasa
dami ruchu chrześcijańske-społecznego i z prak- 
tycznemi metodami na tem polu pracy.

W  ten sposób powstaje akademia d la  k o b i e t ,  
rodzi się myśl o konieczności założenia gimnazy- 
um katolickiego i tworzą się w tym celu komite
ty  we W łocławku i W arszawie. Stowarzyszenie 
bibliotek ludowych zakłada w ciągu paru miesię
cy kilkadziesiąt bibliotek ludowych. Do sklepów 
chrześcijańskich, których po wsiach i miasteczkach 
powstało około 6000, przyłączyły się i wysunęły 
naprzód s p ó ł k i  s p o ż y w c z e ,  powstałe w łonie 
chrześc. stowarzyszeń robotniczych w Łodzi, W ar
szawie i innych miejscowościach fabrycznych, któ- „

Zakład o d * n a c * « n y  dyplomem honorowym, medalem złotym i medalem bronzowym c . k. Ministerstwa handlu.

KLISZE cynkowe, miedziane. ̂  do druku 
jednobarwnego i trójbarwnego 
etc., do ilustracyi wszelkich wy
dawnictw, wykonuje artystycznie

Pierwszy łraj. M M  re p te y U M e c M c z D e j
T, JABŁOŃSKI i SPÓŁKA w Krakowie ul. Franciszkańska 4

Telefon 614.
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rych liczba w obecnej chwili doszła już do 850. 
W reszcie zamyka rok ten płodny w czyny liczne, 
zebranie inauguracyjne „Katolickiego Towarzy
stwa Przyjaciół uczącej si<# młodzieży

Ja k  gdyby w kalejdoskopie zjawiała się raz po 
raz w ciągu ubiegłego roku myśl katolicka w coraz 
to nowej formie i przekształcała się w czyny, któ
re są dowodem, że Królestwo mimo swej nie
woli — nie zamarło, milionowe zastępy polskie 
jego kroczą naprzód i wybijają się na czoło całego 
narodu w pracy baidzo ważnej dla całego społe
czeństwa polskiego.

Ruch wyborczy
stronnictwa chrzęściańsko-socyalnego 

w Austry).
Niezwykle energiczną agitacyę rozwinęło stron

nictwo chrześcijańsko-socyalne — głównie w k ra 
jach  zachodnich monarchii.

W  Tyrolu postawiło 22 kandydatów we wszyst
kich okręgach wiejskich. W  odezwie do włościan 
domaga się stronnictwo chrz.-socyslne powszechne
go, równego głosowania do sejmu tyrolskiego i wy
stępuje przeciw starokonserwatystom  i socyalistom. 
Niezawodnie wszystkie wiejskie mandaty z Tyrolu 
uzyskają chrześc.-socyalni

W  Dolnej i Górnej Austryi i Solnogrodzie 
chrześc.-socyalni zdobędą ogromną większość m an
datów (oprócz wielkiej własności). Nadto m ają 
kandydaci widoki powodzenia w Styryi, Czechach 
i na Śląsku. Na Bukowinie uchwalił przed kilku 
dniami „Związek ludowy" niemiecki złączyć się 
ze stronnictwem chrześc-socyalnem. W ten sposób 
m andaty niemieckie do srjm u bukowińskiego otrzy
m ają wyłącznie chrześc.-socyalni kandydaci. Dla 
przeprowadzenia organizacyi stronnictwa zjedzie 
dnia 1 m arca dr. Gessman do Czerniuwiec.

Piekarnia socyalistyczna.
Socyaliści, jak wiadomo dążą do skoncentrowa

nia w swem ręku i przemysłu, głównie konsumcyj- 
nego.

W Magdeburgu, gdzie socyaliści opanowali rzą
dy gminne, założyli piekarnię miejską. Odnośnie do
tej piekarni donoszą z Madgdeburga:

Onegdaj toczył się w Magdeburgu ciekawy pro
ces. Przewodniczący stowarzyszenia socyalistycznego 
utrzymujący piekarnię, zaskarżył czeladnika piekar
skiego Kaisera o oszczerstwo, popełnione przez wy
danie pisma ulotnego, opisującego stosunki, panujące 
w socyalistycznej piekarni. Kaiser pracował w tej pie
karni dłuższy czas, a kiedy z niej wystąpił, opisał 
panujące w niej stosunki — w następujący sposób:

„Do robienia ciast otrzymywaliśmy tak wstrętne 
masło, że nieraz było aż czarne. Prawie codziennie 
w lecie dostawaliśmy do ciasta mleko już zepsute, 
prawie rozkładające się. Mąka była nieraz spleśniała, 
że młotkiem trzeba ją było tłuc. Do ciasta musieli
śmy dawać czasem taka wodę, że nawet pomywaczki 
od niej uciekały. Było to z tego powodu, ze naczy
nia, w których woda stała, nie kazano czyścić. Kie
dy się bułkę lub babkę rozkroiło, śmierdziała poprostu.

Nieraz wybieraliśmy tuzinami robactwa z ciasta, 
które mimo to musieliśmy wypiekać. Pokazaliśmy to 
ciasto przełożonemu, a on mimo to kazał je wyro
bić. A czy raz znajdywaliśmy w cieście kawałki my
szy, które maszyna do mięsienia porwała ! Mimo to 
wszystko — mimo, żeśmy o tern zawiadamiali prze
łożonych — ciasto takie szło na bułki i na sprze
daż “.

Tak dosadnemi barwami maluje socyalista-robo- 
tnik stosunki we „wzorowej" piekarni socyalistycznej.

Podczas rozprawy w sądzie Kaiser przeprowa
dził dowód prawdy i zo s ta ł. . .  uwolniony. W moty
wach wyroku uzasadniono, że Kaiser nietylko udowo
dnił, to co ogłosił, ale jeszcze wi ęce j  i nnych g o r
szy  ch rzeczy .

Tak jak tę piekarnię w Magdeburgu, tak Kasy cho
rych i tak prowadzą towarzysze wszystkie swoje przed
siębiorstwa. Kradzież, rabunek, szwindel — to są za
sadnicze ich reguły kupieckie.

Kronika.
Prenumerujcie i rozszerzajcie „Postęp"! 

K u p u j c i e  t y l k o  u  C h r z e ś c i j a n !

Zgorszenie publiczne wywołali wczoraj w szynku 
ż y d a  R o s s e g o  (na „Szlaku") towarzysze po
przebierani w białe prześcieradła, którzy śpiewając 
pieśni o brzmieniu łacińskiem, dawali w szynku obe
cnej drużynie błogosławieństwa.... Kilku obecnych 
w owym szynku wojskowych i cyw. obywatel 
p. Adam C. — zgorszeni tą profanacyą obrzędów 
imitowanych na sposób chrześcijański — zwymy
ślawszy szynkarza żyda Rossego — opuścili lokal. 
Sprawa oparła się o władzę.

Na ślizką drogę weszli konserwatywni panowie 
redaktorowie „Roli" wywlekając na światło dzienne 
brudy... z życia prywatnego. Oto w ostatnim nume
rze swego pisma — tak piszą o pośle P a d u c h u :

„Paducha nigdy za mądrego nie uważaliśmy, 
z d z i a ł a l n o ś c i  p o s e l s k i e j  j e g o  w i e m y  t o 
t y l k o ,  ż e  m a  z a s ł u g i  d l a  w i e d e ń s k i c h  
d z i e w e k  i w o b e c  k o l b u s z o w s k i e g o  m a 
s a r z a  p. S z a r y ,  którego po interpelacyi Paducha 
zaraz wsadzono do aresztu, choć Paduch czegoś wprost 
przeciwnego żądał."

Tak piszą ci, którzy zawsze najbardziej oburzali 
się na paszkwilistów „rewolwerowców" i tp. gmera- 
jących w prywatnem życiu jednostek. Wytykając to, 
nie o osobę nam chodzi, ale o z a s a d ę, że pry
wata nie należy do walk publicznych.

Wylali sw ą żółć ...żydzi w „Jedności" przeciw 
S t a p i ń s k i e m u ,  który na jednym z wieców przed
wyborczych, powiedział kilka słów prawdy pod adresem 
żydów. Stapiński stwierdził, że „kraj nasz biedny, 
ale tylko dzięki złej gospodarce dotychczasowej. Dzię
ki temu krzywdzą chłopa jego pejsaci przyjaciele — 
lichwa żydowska, oto główna przyczyna ruiny go
spodarstw rolnych. Z pieniędzy amerykańskich, zło
żonych w bankach galicyjskich, z pieniędzy krwawo 
przez chłopstwo zarobionych, korzystają tylko żydzi, 
żywioł napływowy, nam obcy, na nieszczęście chło

pa polskiego." Za te kilka słów prawdy, które 
S t a p i ń s k i e m u  rzadko się z ust wymykają — 
żydzi ogromnie uczuli się wr „swych najświętszych 
uczuciach" obrażeni i przypominają S t a p i ń s k i e m u  
jego dawne z nimi sojusze, jego względem żydów nie
wdzięczność za dawną pomoc, jemu przez żydów 
udzielaną w walce przeciw szlachcie i duchowień
stwu.

Trudno! czasem zdarza się, że i ślepy przejrzy — 
a zły się poprawi — tak też i S t a p i ń s k i przejrzał 
co do żydów. — To też po „obliczeniu się" ze 
Stapińskim, czynią żydzi pokłon w kierunku unii 
demokratycznej i tak piszą w „Jedności" :

„I oto, gdy ludność żydowska popatrzy okiem 
krytycznem na wypadki ostatnich dni, na zmienioną 
konstelacyę polityczną, widzi tylko jedną drogę, jedyny 
sposób zapewnienia krajowi(?), a z tern i sobie, jak 
najdogodniejszych warunków rozwoju, a to przez jak 
najsilniejsze poparcie wzmacniających się w naszem 
społeczeństwie żywiołów demokratycznych."

A więc „Unia demokratyczna" ma być dźwignią 
żydowstwa galicyjskiego, ale może żydzi przecież się 
zawiodą...

Blagi wszechpolskie. Główny organ wszech- 
polaków galicyjskich „Słowo Polskie" zamieszcza 
artykuły wstępne pt. „Kandydatury sejmowe", w któ
rych aż roi się od samochwalczych panegiryków. 
Wolno każdemu stronnictwu zachwalać swoich kan
dydatów, ale powinna w tern zachwalaniu być utrzy
mana pewna miara przyzwoita — a tę wszechpolacy 
znacznie przekroczyli.

Wyliczywszy wszystkie przeszłe, obecne i przy 
szłe zasługi, swoich „najzasłużeńszych" i „najwybi
tniejszych", „niestrudzonych" i „najznakomitszych" 
kandydatów — pisze organ wszechpolski: „zdaje nam 
się, że nie żądamy od wyborców żadnej ofiary, je
żeli takich polecamy im kandydatów!" No i my tak 
sądzimy, lecz to się stanie tylko wtedy, jeżeli wy
borcy w te blagi wszechpolskie uwierzą.

Wyjaśnianie. Z dyrekcyi pierwszej galicyjskiej 
Tkalni mechanicznej dla wyrobów bawełnianych braci 
Czeczowiczka w Andrychowie — otrzymujemy — 
odnośnie do korespondencyi zamieszczonej w nrze 
16. „Postępu" — następujące wyjaśnienie:

„Prawdą jest, że w Andrychowie założono fa
brykę i że grunt potrzebny odstąpiło miasto Andry
chów, lecz nie jest prawdą, jakoby kraj wyłożył na 
tę fabrykę pół miliona koron, bo udzielił on tylko 
400-000 Kor. tytułem p o ż y c z k i  właścicielom 
tejże fabryki.

Nie jest prawdą, jakoby robotnicy lub robotni
ce zarabiali za 14 dni 5 Koron i wyżej; a prawdą 
jest, że robotnice przy warsztatach, (a o nie tu za 
pewne się rozchodzi) zarabiają już obecnie, chociaż 
jeszcze nie mają wielkiej wprawy do 20 Koron za 
14 dni, bo praca jest akordowa na tych samych za
sadach, na których opiera się płaca w Austryi, która 
to zapłata znacznie się podwyższy w miarę lepszej 
wprawy robotnic i większej pilności.

Inni nasi robotnicy zarabiają więcej, a ciężej 
pracujący od 1 K. 80 hal. do 2 Kor. dziennie.

Nie jest prawdą, jakoby jakikolwiek sumienny 
robotnik lub robotnica naszej fabryki przymierali gło
dem przy ciężkiej pracy, gdyż każdy robotnik lub 
robotnica, chcący i umiejący pracować, otrzymuje 
u nas zupełne odpowiednie wynagrodzenie za pracę".

Nasza fabryka otwiera nowy przemysł w tutej-

Stosnnty łódzkie
w oświetleniu inteligentnego robotnika
Centrum przemysłu na ziemiach polskich pod 

zaborem rosyjskim : Ł ó d ź .  a właściwie stosunki od 
kilku lat tamże panujące, pozostaną długie lata w pa
mięci wszystkich, a przedewszystkiem w pamięci ro
botników polskich, jako s t r a s z n y  p r z y k ł a d ,  do 
czego może doprowadzić ciągłe sianie przez żywioły 
socyalistyczne jadu niezadowolenia i nienawiści wśród 
robotników.

Jako dalszy ciąg tego, dłuższy czas trwającego 
zła — dochodzą coraz smutniejsze wieści o ciągłem 
z a m y k a n i u  p r z e d s i ę b i o r s t w  i p o z b a w i a 
n i u  t y s i ę c y  r o b o t n i k ó w  c h l e b a  i z a r o b k u .

W ciągu ubiegłego tygodnia zamknięto w Łodzi 
14 fabryk i kilka tysięcy robotników znalazło się 
na bruku. Bieżący tydzień znów przyniósł kilka wia
domości podobnych.

Oto, co pisze o tym smutnym stanie rzeczy — 
korespondent bratniego nam organu warsz. „Dzien
nika powszechnego" :

„Miałem sposobność rozmawiać z jednym robo
tnikiem łódzkim, którego znam od lat kilkunastu.

Rozmowa nasza była krótka, bo w przejeździe 
a raczej w oczekiwaniu na pociąg.

— Co pan tu robisz? — zapytałem.
Uśmiechnął się gorzko.
— Byłem u swoich i teraz znów jadę...
— Dokąd?

— A dokądże, jeśli nie do naszego „piekła".
—- Więc zawsze jest źle?
Machnął ręką gestem rozpaczonym.
— A czy kiedy było dobrze? Przedtem gnębił 

nas kapitał, lecz jakoś się żyło, a teraz gnębimy 
sami siebie i żyć nie sposób : niema fabryki, w któ- 
rejby albo nie zmniejszono pracy z 6 na 4 dni w ty
godniu, albo nie wymówiono miejsc połowie robotni
ków, albo też zupełnie jej nie zamknięto. To też nę
dza i głód są powszechne, a nasze żony i dzieci 
mrą z zimna i złej strawy, a przytem człowiek ży
cia nie pewny.

— 1 kiedyż się to skończy ?
— Alboź ja wiem, to tylko wiem, a ze'mną, wielu, 

że jest coraz gorzej.
— Więc jeśli wiecie, dlaczegóż pozwalacie na 

nieporządki i warcholstwo ?
— My pozwalamy?... Cóż znowu!... Mybyśmy 

pragnęli gorąco, żeby nastąpił spokój i jakie takie 
porozumienie z fabrykantami, lecz przeszkadzają te
mu jakieś siły czarcie, których celem jest — mącić, 
jątrzyć i podjudzać.

— Więc brońcie się — macie przecież rozum.
— Aha!.... łatwo to panu mówić... A n ó ż ?  

a b r a u n i n g ? . . .  Przecież te psie syny z życia lu
dzkiego nic sobie nie rob ią : jeśli zabijają fabrykan
tów i dyrektorów, to cóż nas? ... Niech tylko ktoś 
weźmie na odwagę i przemówi po ludzku, po Boże
mu, to zaraz wrzeszczą „zdradziec", szpicel". Niech 
Bóg uchowa!

— 1 któż są ci?

Obejrzał się trwożnie koło siebie ruchem nawy- 
knienia i zniżając głos — powiedział:

— Nie nasi... to jakieś przybłędy obce, co rej 
wodzą, lecz ich nikt prawie nie zna, a krzyczą i gar
dłują opętam przez nich: wszelka młódź, awantur
nicy i zbóje.

— I nic na to nie radzicie 5
— Próbowaliśmy, lecz nasi bracia sami nie wie

dzą gdzie prawda i czego się trzymać, bo jr.k tamci 
mówią, to zdaje się, że mają racyę, lecz z tej racyi 
od lat już trzech połowa naszych zmarniała z głodu 
więzień i poniewierki. Nie daj Boże!

— A któż są ci obcy?
— To panie socyalisty-niemcy, lub zniemczeni 

nasi i to ich robota, wszyscy to mówią. Niema fa
bryki, w której nie byłoby kilku wodzirejów i krzy
kaczy, co niby „walczą" za nas i za nasze prawa, 
wołając „przetrwajcie głód i nędzę, nie dajcie się, 
a będzie lepiej", a tymczasem sami choć nie pracują, 
pieniądze mają w bród i całemi dniami i nocami piją 
po szynkach i restauracyach.

— A skądże mają?
— Skąd? a stamtąd, skąd wszelkie zło przy

chodzi, od swoich. — Mówią — panie i tu głos zni
żył — że Niemcy, to jest fabrykanci, złożyli miliony 
żeby nasze fabryki zamknąć, a nas puścić z torbami.

W tej chwili nadszedł pociąg i mój znajomy 
wskoczył do wagonu, a ja zostałem pod smutnem 
wrażeniem rozmowy, pytając siebie: Żaliż to wszy
stko prawda ? Swój.

IGNACY SOBOLEWSKI
w  K ra k o w ie , p r zy  u l. G ro d zk ie j L . 3.
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szej okolicy a nawet w kraju, zatem oczywistem jest, 
że musi walczyć z wielu trudnościami.

Jedną z największych trudności jest brak nale
życie uzdolnionymi pilnych robotników, którą to tru
d n o ^  możemy jPalczyć dopiero po dłuższym prze
c i ą g  czasu traktowaniem robotników i do
brą płacą.

W tym kierunku działamy, o czem każdy nie- 
uprzedzony może się naocznie przekonać".

Z górnego Śląska dochodzi wiadomość, że tam
tejsza pruska policya dokonywa rewizyi i wyławia 
z obiegu sztukę J. Rączkowskiego: „Wóz Drzymały".

Przerażający wypadek zaszedł dzięki nie- 
oględności i brakowi opieki ze strony rodziców, do
noszą o tern z Żółkwi. Oto w Wulce kunickiej wpadł 
onegdaj śpiący na piecu, a półtora roku liczący syn 
tamtejszego gospodarza wiejskiego Iwana Bara, do sto
jącego na kuchni baniaka, napełnionego wrzącą wo
dą i ugotował się na śmierć.

Nowa szykana rządu rosyjskiego. Rząd rosyj
ski, po zamknięciu „Sokoła" i „Macierzy Szkolnej" 
przypomniał sobie jeszcze o istnieniu Związków ka
tolickich w Królestwie, które zdaniem jego, „zagra
żają" również całości państwa knuta i Sybiru. Po 
krótkim więc namyśle — postanowił rosyjski, sła
wetny rząd — podobnie jak „Macierz Szkolną", zam
knąć Związki katolickie, co też „okólnikiem" wyda
nym przed kilkoma dniami, nakazał uczynić swoim 
podwładnym gubernatorom: w gubernii siedleckiej 
i lubelskiej. Wszystkie oddziały Związku katolickiego 
w guberniach siedleckiej i lubelskiej zostały zamknięte 
na czas trwania stanu wojennego. Tak rządzi rząd 
rosyjski w Królestwie Polskiem; rozwiązując wszyst
kie stowarzyszenia i instytucye ładu i porządku spo
łecznego —i dziwi się potem, że w kraju panuje anar
chia — ba, i dziwić się każe ludom praworządnym 
w Europie, że w Rosyi są żywioły niespokojne!?

List z Ameryki- „Gazeta Kaliska" otrzymała 
od niejakiego Franczaka list z Ameryki, charaktery
zujący wymownie warunki życia naszych wychodźców.
Z listu tego przytaczamy główny ustęp;

„ Roboty tu ustają, tysiące narodu jest bez pracy. 
Już słychać wszędzie płacz i narzekanie, że niema 
roboty i brak pieniędzy na chleb. W ostatnich mie
siącach wyjechało z powrotem ludzi z Ameryki 
z górą sto tysięcy, w roku zaś 1907 przybyło do 
nas 1,285.340: z tego z Austro-Węgier przybyło 
338.462 ludzi, z Włoch 286.000, z Rosyi 259.000, 
z Niemiec 37.000, z Grecyi 36.580 i z Japonii 
30.226. Z tych wszystkich wróciło zaraz z powro
tem do swych krajów 13.164. Niema nic dobrego 
w tym Kraju, narodu bowiem wszędzie jest dosyć. 
Tylko się tu wyśmiewają i wymyślają, bo oni sobie 
z ludu nic nie robią. Również nic sobie nie robią tu 
z życia ludzkiego. Niema dnia, aby się nie słyszało 
o wypadkach na kolejach lub w kopalniach, w któ
rych niedawno jednego dnia znalazło śmierć z górą 
500 o só b ; w ostatnich czasach w kopalniach Ame
ryki zmarnowało się 28.850 ludzi. Z tego powodu 
spieszę do was, Sz. bracia, z temi kilkoma słowy 
wiadomości i proszę was, nie wybierajcie się w po
dróż, w jaką myśmy się udali, bo my sami chcieli
byśmy powrócić do tego naszego, najukochańszego 
kraju ojczystego".

Treść tego listu wymowszą daje odpowiedź na 
na pytanie: czy obecnie „jechać do Ameryki"!

Niechybna zguba zagraża Ameryce. Amerykań
ska liga narodowa dla obrony życia rodzinnego wy
dała statystykę rozwiedzionych małżeństw w ostatnich 
20 latach i według podanych w niej cyfr, liczba 
małżeństw rozwiedzie -ych w Stanach Zjednoczonych 
za ten przeciąg czasu wyniosła c a ł y  j e d e n  mi 
l i o n  czyli t r z y  r a z y  w i ę c e j  niż to było w po
przednich dwóch dziesiątkach lat. To zastraszające 
zjawisko społeczne, robi w Ameryce tak ogromne 
postęny naprzód od chwili; kiedy wprowadzono do 
ustaw państwowych reformę małżeństwa taką, jaką 
wprawadzić chcą liberali i socyalni demokraci u nas. 
Mocec tej - astiaszającej klęski, która grozi ruiną 
niechybną Amerykanom, gwałtownie bierze się do 
pracy społeczeństwo przez założenie ligi, Dy przy
najmniej w części powstrzymać zło, jakie się szerzy. 
A czy nie byłoby podobnie u nas, gdyby odważono 
się wprowadzić taką reformę małżeńską?

Przeciw wywłaszczeniu. „Narodni listy" dono
szą z Berlina: Odbyło się tu bardzo liczne, bo kilka 
tysięcy osób liczące zebranie Polaków, które uchwaliło 
protest przeciwko ustawie o wywłaszczeniu.

Na zebranie przybyło także bardzo wielu Cze
chów. Poseł Czarliński w dłuższem przemówieniu wy
jaśnił sytuacyę. Podczas jego mowy ozwały się na 
sali okrzyki: „Precz z Bulowem! Niech idzie do 
Afryki!" Kiedy inni mówcy wskazali na przykład 
Czechów, którzy potrafili zwycięsko walczyć z Niem
cami — na sali rozległy się okrzyki: „Niech żyją 
Czesi! Niech żyją nasi przyjaciele!“ Wreszcie uchwa
lono rezolucyę przeciwko ustawie.

„P O S T E  P"~ _ o

ZE ŚWIATA.
116 okrętów przepadłych w jednym miesią

cu. Ile okrętów pochłaniają głębie morskie, świadczy
0 tern statystyka okrętów przepadłych w grudniu ze
szłego roku.

Wskutek burz i huraganów morskich zaginęło 
zupełnie 116 okrętów, a mianowicie: 82 okręty ża
glowe, a 34 okręty parowe. Oprócz tego statystyka j 
podaje 636 nieszczęśliwych wypadków, zaś uszkodzeń I 
ogniowych przy 217 okrętach żaglowych, a 419 okrę- j 
tach parowych. i

Trzy razy samobójcą. Z Bukaresztu donoszą, 
iż tamtejszy polski robotnik Władysław Kalczyński, 
zamieszkały we wsi Militari odebrał sobie życie. Już 
przed 16 laty Kalczyński strzelał do siebie i dwie 
kule utkwiły mu w głowie, a 3 kule w brzuchu. Le
karze jednak uratowali mu życie. Przed 8-miu znowu 
laty strzelił Kalczyński do siebie drugi raz, tym ra
zem jednak w usta i dwie kule w nich utkwiły. Lecz ,
1 teraz nie zginął. Wreszcie trzeci raz przeciął sobie ■ 
w ubiegłym tygodniu żyły u szyi i broczącego krwią i 
odwieziono do szpitala i zaopatrzono. Ale skoro do- : 
zorczyni odeszła od niego na chwilę, on opatrunki j 
pozrywał, krew puściła się mu z ran gwałtownie i j 
z upływu krwi — zginął. j

Ciętą odpowiedź otrzymał pewien sędzia od 
oskarżonego wieśniaka. Sprawa miała się następują
co : Gdy wieśniak wyszedł na pole, aby rozrzucić 
nawóz tamże zwieziony, napadł na niego ogromny 
pies i już mu miał się rzucić do gardła, gdy wie
śniak chwycił za widły i ugodził bestyę tak silnie
w gardziel, iż pies padł na miejscu. Właściciel psa j
zaskarżył wieśniaka o odszkodowanie.

— Dlaczego — pyta sędzia przy rozprawie — 
nie ugodziłeś psa drugim końcem wideł?

— A czemu — odpowiada wieśniak — pies 
tego pana rzucił się na mnie pyskiem, a nie ogonem ?

M A Ł \  FJBJ ŁJETOM.

Z bieżącej chwili
(W spaniałe dzieje  —  Wybory — Ż ydzi  —  Stańczycy  —  

Demokraci —  Centrowcy — Stojałowczycy  —  G ross owcy 
G alicyjski teatr  —  Kurje).

Snuję opowieść... Koń mej wyobraźni 
Rozbrykan nie jest, mimo, że tematy 
Odbite w głębiach kronikarskiej jaźni,
Mogą poruszyć zapleśniałe światy 
I w tysiąc wirów wprawić je odrazu!
Pomijam podkład — sięgam do obrazu...

W spaniałe dzieje. — Kraj kupują żydzi:
Wsie już obsiedli, obsiadają m iasta;
Każdy z nich z goja dziś bezkarnie szydzi...
Żydowskich posłów chcą mieć, no i basta!...
W zaczarowane kraj wplecione koło 
Wygląda bardzo, bardzo niewesoło...

Stańczycy wierni swych rządów zasadzie,
Na wędkę łowią wieśniaków gromady 
I Stapińskiego osadziwszy w Radzie,
Panem „na Banku" m ianują bez zwady ;
Ą ludzie mówią po wsiach i po dworach,
Że ekscelencyą będzie po wyborach.

1 demokraci ci, z Głąbińskim w szyku,
I ci, co Lea mają na swym czele —
Po mandaciki cisną się bez krzyku,
Dla ludu mając obiecanek wiele...
Że zaś pod brodę łaskotają żyda 
To dla z a s a d y :  że żyd im się przyda...

Centrowi bracia: jest ich siedmiu śpiących —
Również do boju idą wolnym krokiem,
Zgiouiadzefi oni nie lubią gorących —
Mając z Koziowa doktora pod bokiem —
(Z rozumu jego dumna ich elita)
Mają n a d z i e j ę  zwyciężyć — i kwita.

S tojała stary — on, bojownik krzepki,
Chociaż dziś chory, w róg wojenny d m u ch a ...
Na nastawione przez hrabiego „lepki"
Idzie jak zwykła kleparowska mucha.
Wybierzcie — woła — cnego namiestnika,
Mnie i Tom asza! — będzie nowa klika.

też w boje wódz z pod ciemnej gw iazdy: 
G rossem  eię zowie — choć jest mały, niski,
Lecz furman z niego do żydowskiej jazdy 
Przedni, krzykliwy — „mit szerokie piski"
W oła wciąż: „my tu pany w Galilei...
Zidowskie posły my!" — i wciąż „sze szmieje".

Wszak każdy żydek łatwo śmiać się może 
W takiej krainie jak Galicya nasza...
W szak żyd tu panem, „szedzi se“ jak w loży 
Na tea tr  życia patrząc niby basza —
I kontent, bije czasem nawet brawa 
Gdy go ubawi teatr i zabawa...

Lecz rzućmy na bok hałaciarski wątek,
Gdyż on nam psuje humor w tej powieści;
Skoro tak wabnie perlił się początek —
Niechaj mi wolno będzie w dalszej treści 
Wznieść okrzyk gromki na cześć prawyborów,
Które są wielką krynicą... humorów.

Więc... niechaj żyją nasze wszystkie posły,
Których kuryalne stw orzą nam wybory!
(Odrzucam na bok rym o brzmieniu „osły")
I przynależne oddając honory 
Wszystkim poselskim żydom i nieżydom,
Pluję na kurye! — które są ohydą.

—ryx —
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K R A K Ó W  
Rynek główny, L in ia  A — B.

Hotel Drezdeński
poleca po cenach najprzystępniejszych: 

Bieliznę męską w najlepszym gatunku, 
Krawatki, kapelusze, rękawiczki, laski, 

parasole. 
Wyroby skórkowe, z metalu, drzewa 

i szklą. 
„Bamiątki z Krakowa". 
W ielki skład przyborów do palenia, oraz 

tu tek  „Kosmos“ znanych z dobroci.

Ostatnie wiadomości polityczne.
Sytuacya przedwyborcza

zaczyna się trochę wyjaśniać, przynajmniej w K ra
kowie i we Lwowie. W Krakowie, jak  słychać, 
ubiegać się będą o m andaty: dr. Leo, dr. Ban- 
drowski, i Federowicz, a czwarty mandat weźmie 
żyd, tak  samo wybierze żyda Izba handlowa kra
kowska.

W e Lwowie ukonstytuowało się Polskie stron
nictwo demokratyczne, filia krakowskich skoncen
trowanych demokratów. Na gruncie lwowskim 
przyjdzie do zaciętej walki między wszechpola- 
kami a nowo zorganizowaną demokracyą. Wszech- 
polacy postawiii czterech kandydatów, na ogólną 
liczbę 6 mandatów. Demokraci również staw iają 
4, a p iąty  staje po mandat żyd. Demokraci tw ier
dzą, że postawienie czterech kandydatów przez 
wszechpolaków je s t prowokacyą mieszczaństwa 
lwowskiego i mieszczaństwo powinno wszechpola- 
kom dać należytą nauczkę, wybierając swoich de
mokratycznych kandydatów. Odwrotnie twierdzą 
wszechpolacy. W alka więc będzie zacięta.

Przykry zgrzyt.
Ks. S t o j a ł o w s k i  w ostatniem numerze— . 

„W ieńca* zamieścił obszerną odezwe do wybor
ców chrześcijańsko-ludowych, w której pisząc o sy- 
tuacyi przedwyborczej, „nabeształ* posła S t o 
li a n d 1 a za to, że tenże uparł się kandydować 
w powiecie chrzanowskim, a zaniedbał pono inne 
powiaty. Ks. S t o j a ł o w s k i  twierdzi, że jeżeli 
wybory do Sejmu stronuictwo chrześcijańsko lu
dowe przegra, to będzie winą posła S t o h a n d l a .

Nie możemy wchodzić w wewnętrzne sprawy 
stronnictw a chrześcijańsko-ludowego, ale zdaje się 
że lepiej by było, gdyby sobie oszczędzono przy
najmniej przed wyborami tego tak  niemiłego zgrzytu, 
który  jedynie wrogom przyjemność sprawić może.

Ludowcy
ogłosili ofieyalnie listę kandydatów, na której wi
dnieje 21 nazwisk, postawili więc kandydatury 
w 21 okręgach wyborczych.

Centrum
postawiło w bielskiem, przeciw ks. Sto/ałowskiemu 
p. Ponińskiego, dyr. szkoły roln. Centrum tu taj zrobi
ło błąd, staw iając w bielskiem swoją kandydaturę, 
k tóra i tak  niechybnie upadnie, a rozdrażni tylko 
przeciwnika.

Z komisyi budżetowej.
Na piątkowem posiedzeniu komisyi m inister 

skarbu dr. K o r y t o w s k i  powiedział, że speł
nienie wszystkich przez członków komisyi pod
niesionych żądań co do zniesienia lub usunięcia 
podatków pośrednich, stanowiłoby ubytek 218 mi
lionów koron w budżecie t. j. połowę całego do
chodu z podatków7 pośrednich. Żądania zniesienia 
podatku gruntowego 'i konsumcyjnego podkopałyby , 
jednolity  gmach podatkowy. Zniżenia podatku cu
krowego, które m inister przyznał z powodów po
litycznych a nie rzeczowych, naturalnie w Izuie 
panów nie będzie zwalczał. Pi zydzielenie podatku 
akcyzowego gminom, oznaczałoby ubytek 24 mi* 
lionów koron. Zniesienie podatku naftowego, ozna
czałoby ubytek 20 milionów i obecnie po ubytku 
29 milionów z powodu zuiesienia podatku cukro
wego, nie może wogóle stanowić przedmiotu obrau.

Po przemówieniach licznych mówców, obrady 
nad działem „podatki konsumcyjne* odroczono do 
wtorku.

Od 15-tu lat istniejący

ZAKŁAD POGRZEBOWY dawniej Józefy Nowińskiej obecnie

w Krakowie prasy ulicy Mikołajskiej L. 14.

Horakowąj
u

y d . port osobistem  Tclerowąictwtsm  em . ofic. poi. A .N T O N IE G rO  l lO H A K A .  «
pogrze y od ^romnychdoi^ posiada • n - m i e n  metalowych, oraz dębowych i innych w łasnej 0 Wyrobi

^ o sia d a  groby wieczyste. Uskutecznia przew óz zw łok  w kraju i z  zagranicy. - C e n y  umiarkowane.
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Ubezpieczenie urzędników prywatnych.
Postanowione przez nstawę pensyjną przymu

sowe ubezpieczenie wchodzi w życie z dniem 1 
stycznia 1909 r. J a k  się dowiadujemy, ogłoszenie 
przepisów wykonawczych do ustawy pensyjnej, ja - 
koteż regulaminu dla biur krajowych ma nastąpić 
bezpośrednio.

Sprawa wywłaszczenia.
Komisya Izby Panów dla sprawy wywłaszcze

nia w Poznańskiem przyjęła definitywnie w dru- 
giem czytaniu przedłożenie o prowincyach wscho
dnich, w myśl swoich uchwał, powziętych przy 
pierwszem czytaniu 14 głosami przeciw 11.

Najgłówniejszy § 13 b rzm i: Państw u nadaje 
się prawo nabywania gruntów w drodze wywła
szczenia dla zabezpieczenia zagrożonej niemiec- 
kości.

Dalej wstawionym będzie § 13 a, według któ
rego od wywłaszczenia wyjęte s ą : budynki i grun
ta , o ile są własnością Kościoła, gmin wyznanio
wych i fundacvj dobroczynnych; dalej grunta, 
k tóre dłużej niż od 10 la t (co powinno być udo- 
wodnionem (należą do rodzinnego fideikomisu; 
grunta, o ile właściciel posiada na nich prawo w ła
sności, więcej niż od 10 lat, lub też Dabył je  od 
poprzednich właścicieli, jako małżonek lub tegoż 
spadkobierca w pierwszej i drugi-j linii po m yśli 
§§ 1924, 1925 kodeksu cywilnego na mocy testa- 
mentn, lub też jako nstawowy spadkobierca.

Dalej przyjęto rezolucyę, proszącą rząd, aby 
ja k  najszybciej wdrożył organiczną reorganizacyę 
komisyi kolonizacyjnej dla jej stanowiska w Pru- 
siech zachodnich i przy tern wzmocnił wpływ sta r
szego prezydenta, oraz aby przywrócił współdzia
łanie czynników samorządu.

Z ruetui wydawniczego.
August Sokołowski: P o w s t a n i e  l i s t o p a 

d o we .  (Wiedeń 1908). Najnowsze to dzieło prof. 
Sokołowskiego zdobi bardzo wielka ilość fotografii, 
tablic kolorowanych, podobizn itd. Wydawnictwo 
jest w wysokim stopniu interesujące a bogate w szcze
góły, oparte na niezużytkowanych dotychczas źró
dłach. Opowiadanie daje pełny obraz epoki i wy
padków r. 1830/31.

„Przemysłowiec" Nr. 5 tygodnika wychodzącego 
w Poznaniu, zawiera następujące artykuły: „Na po
sterunku. Bank Przemysłowców i rzemieślnicy. Obli
czajmy wciąż nasze zasoby. Jeszcze w sprawie wy
stawy. Banki cechowe. Jak pracuje inteligencya nad

podniesieniem przemysłu. Artykuły zawodowe. Rze
mieślnik musi być kupcem. Wystawa przemysłowa 
w Poznaniu. Kalendarz zebrań. Z życia Towarzystw. 
Kronika1*.

„Przemysłowiec", jako organ Związku Towa
rzystw Przemysłowych w państwie niemieckiem (124 
towarzystw z przeszło 10,000 członkami) popiera 
interesy rzemiosła, przemysłu i handlu.

Abonament wynosi dla Galicyi 1-40 m. pod o- 
paskę na kwartał. Adres Redakcyi i Administracyi 
„Przemysłowiec" Poznań, Podgórna 10 a.

Do Szanownych P. T. Abonentów.
Zawiadamiamy, iż w sprawie uregulowania 

prenumeraty tych wszystkich P. T. Abonentów, 
którzy złożyli całoroczną lub półroczną prenu
meratę na „Postęp" jako wychodzący co drugi 
dzień, przysyłamy im osobne listy w tej sprawie.

Jtowe HsiążHi na czasie
do nabycia w Administracyi „Postępu44

Nowe drogi — stndyum społeczno polityczne 
napisał dr. Leopold C a r  o z przedmową ks. arcy
biskupa Teodorowicza. —  Cena 1 kor. 50 hal.

0 potrzebie wyższego wykształcenia dla na
szych kobiet sfer inteligentnych. — napisała 
Constantia. — Cena 60 hal.

Starochrześcijańskie i współczesne pojęcia 
o powołaniu kobiety. —  Trzy rozprawy dra Jó 
zefa M a u s b a c h a ,  prof. gimn. w Monasterze — 
Cena 2 kor. 40 hal.

0 przyczynach występków i o sposobie ich 
zwalczania. — napisał Tad. S t a r k .  Cena 80 hal. j

Zabierz mię w świat z sobą. —  książeczka I 
dla robotników i robotnic, jadących na roboty do 
Prus. — Cena 20 hal.

Socyalistyczna uczciwość w walce z przeci
wnikami — napisał Wł. Horowicz. — Cena 16 hal.

M D £ S £ A X E .

Wdowa po urzędniku
w wieku średnim — przyjmie zarząd kuchnią i pro
wadzenie gospodarstwa. — Adres W. Kamińska, 

Borek Fałęcki, (dwór) p. Podgórze.

Panna inteligentna
z egzaminem buchalteryi kupieckiej,

pisząca biegle na maszynie, władająca 
językiem  polskim i niemieckim poszukuje za
jęcia u chrześcijańskiej firmy kupieckiej lub 
fabrycznej, lub biurowego w odpowiedniej insty- 
tucyi. — Zlecenia przyjęcia uprasza się zgłosić 
łaskawie w Administracyi „Postępu** ulica św.

Tomasza 1. 37.

?rKWod#il( przemysłowo-handlowy.
Stacye Drogi Krzyżowej oleodruki i chro- 
molitografie, różnej wielkości — oraz 

olejno malowane na płótnie i t. p.
z drzewa, metalu lub masy w wielkim 

wyborze w handlu

Obrazy:
olejno

Korpusy
K. Zajączkowskiego

Kraków, plac Maryacki 8.
—— i— — —i— — i—̂ — oni— mmmmmm—

Bibułki w książeczkach „Pobudka-4
wyrobu M ra  W. B E Ł D O W S K I E G O  w Krakowie 

są pierwszej jakości.
Wyrabiam je, by wyprzeć z naszego kraju, tego rodzaju 
obce wyroby, jak : Griffon, Club, le Delice i t. d. w cenach 
po 2, 4 i 6 hal. — Do nabycia w trafikach. — Na żądanie 

wysyłam okazy d a r m o .

P I E R W S Z O R Z Ę D N Y

Zakład pogrzebowy
A. SZAFRAŃSKIEGO

u lic a  M iko ła jska  N r . 1 6 ,  {sklep). 
M ieszka n ie  N r . 11. — T ele fo n  51.

Dla niezamożnych daleko idące ustępstwa.

FARBIARNIA i PRALNIA CHEMICZNA
ANTONIEGO SZAPKOWSKIEGO

w Krakowie, ulica Karmelicka L. 20
przyjmuje do farbowania, prania, odczyszczania 

i wywabiania z plam wszelkie wyroby:
Roboty wykonują się jak najrychlej po cenach umiarkowanych. 

Na pruwincyę za pobraniem pocztowem.

Kupujcie u chrześcijańskich P. T. Kupców i Przemysłowców, ogłaszających się w „Postępie".

jf Oszczędność f |
* przedew szy stkie m •  |
 2

X  2 °lo'rabatu w ltwatach-za kupony na Z  
|  Kor. 50 po potrącenim-cnkru i s o l i ;
^  , £ d a je  h a n d e l  p o d ^ f i r m ą  J

| Wojciech Olszowski f
♦  Kraków, Mały Rynek, róg ul. Szpitalnej. ♦

N aj prze dniej szą

Herbatę feyion
„B an ga lla  Ceylon T ea“

pod w łasną m arką ochronną „P a 1 m a“, importowaną 
w prost z Ceylonu, a urzędownie chem. badaną po cenie:

Nr. 1 opakow. czerw.-złote £ za 8r-  —----------------------------------  K 0'75 za 62‘/a gr.
Ni* 9  fin łlf - z ł o t e  K 1 "20 za 125 gr.
Wri1 Ł  ”  T10łK' K 0 65 za 62'/a gr.
przy odbiorze 1 klg. naraz, franko opakow anie i po rto  

do każdej m iejscowości A ustro-W ęgier —  poleca

A. JtowełHa w Krakowie
Ces/ i król. Dostawca Dworu Austro-Węg. 

i król. Grecyi.
Dla P P . Kupców  odpow iedni opust.

Odznaczony najwyźszemi nagrodami

ZAK ŁAD  POGRZEBOW Y JA N A  W OLNEGO
Kraków, ul. św. Tomasza 4. (tuż przy placu Szczepańskim). 

Filia: ul. Kopernika I. 6. — Telefon Nr. 331.
Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebowych oraz sprowadzania zwłok ze wszystkich krajów Europy.

izkodliwość nikotyny usunięta.

SALVESOL-IVORIS
pochłania nikotynę, a właściwie naukowo wyrażając, tworzy z nikotyną związek chemiczny nieroz
puszczalny w wilgoci i tej to właściwości zawdzięczać należy, że nikotyna nie dostaje się do ust, a tem 
samem usuwa się jej szkodliwe działanie.

O dobroci i doniosłem znaczeniu tego preparatu świadczą rozpowszechnione tutki cygaretowe „Noris“ 
ae „Salvesolem “ — oraz uznanie, jakiem raczył mnie zaszczycić WP. Dl- A. Mars

W P . M r . fa r m .  W . B e łd o w sk i w  K ra ko w ie .
Z przyjemnością donoszę WPann, że od c z a s u ,  jak używan Pańskiej waty „Salvesola w cygarniczkach 

szklanych, nie doznaję przykrych objawów, które mi dokuczały skutkiem palenia tytoniu. Wobec tego upraszam 
o nadesłanie mi za pobraniom pocztowem i t. d. Z Wysokiem poważaniem

lwów, 2 maja 1203 r. P ro f. M r. A n to n i M a rs.
Oryginalny pak5ecik „Waty Salvesol“ wystarcza na 200 do 400 papierosów lnb cygar.

ł 1.000 tutek „Jforis ze Salvesolem“ kor. 2*80. a
«  1 Pakiecik waty „Salvesol“ 30 lub 60 hal.
L  Ift (V »ai>niczek SzklmiTsh 1 koi*. 20 hal.10 Cygarniczek szklanych 1 kor. 20 kal.

WYROBY TE POLECA: (L. 67).

S a k i a d  „ 1 7 0 5 1 X 8 "

Mr. W. BEŁO O W SKI, Kraków, 10.
Rządowo Fabryka wód mineraln. sztucznych i spec. leczniczych

■ w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4,
/wmona ^ y rabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. WODY MINERiLNE SZTUCZNE

&
pod

firmą L tZRGA i CHMURSKI
Jfcsraw ńiona pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. W f l T W  M TIM UT? A T \IT ?  Q 7 T r T P 7 \T T ?  Lekarskiego krak., polecone przez toż Towarzystwo
^^odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Seltersklej, VV U D  i  A D i ’ L l i A L i i  J-J oZ j 1 U L / j l N L  Gieshiiblerskiej, Vlchy, Hamburg, Klssingen, tudzież 
■  specyaJne lecznicze jak : litową, bromową, jodową, żelasistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne z przepisu prof. Jaw orskiego. —  Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryacn 
K  cenniki na żądanie darmo.

NajDaaem Związku^Stow. katoi. rzem.-rcboin. Drukiem W. Korneckiego i K. Wojnara w Krakowie. Odpowiedzialny redaktor: Karol Holeksa.


